ADOLPHE NETT Se 


PRZEŁ 


| 6. RZUT OKA NA PRZESZŁOŚĆ. 
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Oiya itnim numerem zakończyliśmy kwartał 
Doryz Y. Rok tedy cały , za pośrednictwem pisma , 
Umiewaliśmy się z bracią , co polską duszę i 
Kard, zachowali. Rok — to wiełki okres w życiu 
Wj; 50 człowieka ; rośnie on i silniejszćj nabiera 
fol, wany z dziesięcią innemi „` które dzieci 
jęk © >. dalekie od strzechy domowej , wśród ob- 
Wrak spędziły. Stareem kto wyszedł z Ojczyzny 
Wp 1881, niedopiero spoczął w grobie — inny, 
te wieku wtedy , znacznie się pochylił i wśród 
M zewsząd cisnących dobrze pobielał — mło- 
Miene wreszcie , od tych co się za ludzi mieli , 
L nazywany , dorost i zdobył prawo do ży- 
kt blicznego. W wieku , nas wszystkich czas o 
Nię „*I€Ć naprzód: posunął , a posuwając , ledwie 
Mzę,,. zYStkich niepomału zawiódł, iluż bowiem 
oni „1210 , że w r. 1840 , Ojczyzna w więzach , 
dn tułaczami jeszcze będą ? Czas nieubłagany , 
A sg, Unie pedząc swoją koleją , mas wszystkich 
Unosi ; — niemogąc mu się oprzeć , chwyta- 
roli słabego , złorzeczymy mu , skarżymy 
Myo A niego winę zwalając, sumienia wyrzuty koi- 
Diiw > przecież winowajca ? On ściśle dopełnia 
„aty, » Jakie mu natura uaznaczyła , my gwałcimy 
liny (> Która w nas wlała miłość 
nieg iw} 
Kii? według których każdą chwilę i ostatnią kroplę 
nz, Poświęcić jej mieliśmy. — W społeczeństwie 
„Rynki, Jańskićm znane polecenie, aby przed spo- 
sie o Zdhć sobie sprawę z czynności dziennych; 
cię, o Spoczynku nie zabieramy , sprawić się 
Publiez Samym sobie , czytelnikom naszym i całej 
ności polskićj 
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„z prac i usiłowań naszych , 


stegmy Teg0 ciagu tułackiego życia , gotowi 
spy Alby Sumienie nasze wszystkim otwieramy , 
hig pov eSladając się w naszóm , każdy mógł 


iedzieć : moje nie mniej czyste ! 
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jaa /._ PISMO WYŁĄCZNIE POSWIECONE WYJARZMIAJĄCEJ SIE POLSCE. 


Cząstka nikczemnie zdradzonych , a przecież bo- 
hatyrskich zastępów , puściła się na wędrówkę. 
Wpochodzie , towarzyszyło jéj błogosławieństwo 
Narodu grubą odzianego żałobą, towarzyszyły i ser- 
deczne życzenia , huczne oklaski cudzoziemców. 
Francya była punktem oparcia ,a i tu nie zabrakło 
przychylności , może jéj więcćj było , niż gdziekol- 
wiek indziej. Gzemu ona odrazu zgubnie nie wpły- 
nęła na stan moralny migrujących Polaków ? cze- 
mu nie przynęciła do polubienia obcego nieba , 
obcych zwyczajów , swobód i nałogów ? czemu w 
miarę kupienia się na jednym punkcie, nad zabawy 
przenieśli opowiadanie smutnych przygod, nad 
dźwięk muzyki żywe rozprawy w własnem kole , 
w własnym języku? czemu ? Na to pytanie egoista 
i polak scudzoziemczały odpowie , iż wolał mówić 
po polsku , bo nie umiał po francuzku — stronnik 
nowo zbudowanego tronu , że to było skutkiem na- 
turalnćj skłonności do anarchyi — modny sofista 
przypisze to szlacheckiej fantazyi -- my gdzieindziej 
poszukamy rozwiązania. Tak jest , prawie wszyscy 
w owym czasie, wśród narodu stanowiliśmy naród, 
bo sumienie nasze było polskie , bo ciałem byliśmy 
między obcóćmi., duch przebiegał grobowce świeżo 
zamordowanych braci lub przyjaciół , słuchał jęku 
wleczonych na tortury nowych ofiar , z nićmi cier- 
piał cierpieniem całej Ojczyzny. Zapomnienie siebie 
samych , na korzyść sprawy publicznej, wypływało 
z tego silnego przekonania , żeśmy nie należeli do 
siebie , że idąc precz, przyjęliśmy trudną, ale świe- 
tną powinność reprezentowania Narodu , rozmyśla- 
nia nad jego nieszczęściami i przyspieszenia. im 
kresu. Żaden mandat szczególny nie mógł tam mióć 
żadnej wagi, bo wszyscy go jednakowy i tensam 
wzięliśmy samóm postawieniem kroku na zewnątrz 
kraju : od tej chwili obowiązywał on równie jene- 
rała jak prostego żołnierzu, pana jak sługę którego 
pociągał za sobą — zacierał pomiędzy nićmi różni- 
ćę, z indywiduów tworzył jedną; familią , jedno 
ciało — a tém ciałem była Emigracya. To pojęcie 
płynące z samej natury rzeczy , tak dalece była 
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wrażone w umysły wszystkich tułaczów , tak ich 
napychało do czynności , że nie potrzeba było ni 
odezw, ni zachęceń, ni perswazyi. l rzecz publiczna 
zyskiwała. Emigracya w całej massie , jako posłan- 
nik narodu i jego jedyne uosobienie , zbadawszy 
własne natchnienie , przebiegłszy historyą dziesię- 
ciowiekowćj Polski i daleko szerszą historyą szcze- 
pu Sławiańskiego , znalazła w niej panujący duch 
demokratyczny i natychmiast wyrzekła : Polska rze- 
cząpospolitą tylko istnieć może; za tą główną ideą 
poszły inne i oddane były wyrazami : wolność, całość, 
równość , miepodległość , braterstwo , bezwarunkowe 
uwłaszczenie włościan, wszystkie podparte nieogra- 
niczoną wiarą w siły i zasoby Narodu. 

Dzisiejsi redaktorowie Orła Białego, od początku 
towarzysze wspólnćj niedoli , odrazu zrozumieli 
wysoką missyę Emigracyi, to też odrazu, zrzekłszy 
się indywidualnych robót i pretensyi , szczerze 
przystąpili do organizującćj się tułackićj społeczno- 
ści , zostali jéj obywatelmi i przez cały ciąg sumien- 
nie pracując dla nićj , w miarę możnościi siły swo- 
ich usposobień , przykładali się do położenia prawd 
fundamentalnych i dalszego , nieskończonego ich 
rozwijania. Mnićj lub więcej znani w zakładach , 
kompanijach , ogółach , stowarzyszeniach , gmi- 
nach , stosownie gdzie się znaleźli , żyli życiem po- 
wszechnóm , w pomyślności społeczeństwa , któ- 
rego mało znaczącą byli cząstką , szukali pociechy, 
smucili się jego złómi kolejami i im zaradzali. Przy 
licznych zmianach miejsc i` pozycyi , zdarzyło się 
przebywać wśród oddziałów , gdzie mnićj było ży- 
cia , mniej popędu demokratycznego , wtenczas , 
niecierpliwi , a raczćj ludzie bez systemu , bez czy- 
stego pojęcia obowiązków obywatelskich , odska- 
kiwali , mniemanem światłóm swojém oddzielnie 
błyszczeć i sobie imie wysługiwać pragnęli; dzisiejsi 
redaktorowie , wolni od widoków osobistych , bez- 
warunkowo dobru publicznemu poświęceni, w tru- 
dniejszóm położeniu widzieli zachętę do gorliwszćj 
pracy , rozpędzali ciemność , zwolenników dla de- 
mokracyi jednali. Zły obywatel"; co obrażony , że 
naród myśli nie podzielił , lub na wysokości pojęć 
jego nie stanął , odchodzi na stronę i wyrzutami 
odrzuca społeczeństwo dla tego , że go nie pojęło , 
zły też i Polak tułacz, co poprzysiągłszy apostolstwo, 
odrywa się od owczarni , której jest jednostką, bez 
której nie nie znaczy , jest prostym włóczęgą. To 
widzenie przez długi czas w Emigracyi było po- 
wszechnóm i wydawcy Orła mnogich liczyli współ 
zawodników i przyjaciół; do tćj chwili nie jeden 
z nich zdezertował, inną pozycyą obrał, imie swoje 
wielkiómi literami nakreślił; niechże używa chwały, 
jeśli go sumienie o przeniewierstwo nie oskarża. 
'Go do nas , pozostaliśmy na dawnćm stanowisku , 
bo przekonaniem naszóm wiatr nie pomiata , po- 
święcenie nie zna granic. Kiedy całość utrzymywała 
się szczęśliwie , badała przeszłość , rzucała funda- 
menta na przyszłość, braliśmy czynny udział w pra- 
cy , z nią walczyliśmy wyuzdaną Arystokracyą , ży- 
wioł cudzoziemski Polsce nieprzyjaźny ; kiedy ca- 
łość rozbiła się , podpieraliśmy jej podrobione czę- 
ści , dopóki dobre intencye niemi kierowały. Towa- 
rzystwo demokratyczne ostało się wśród powszech- 
negó nieładu , zaradzało chwilowym potrzebom , 
początkowało niektórym aktom , robiło zabiegi o 
skupienie Emigracyi , i w każdym razie nie będąc 
członkami , byliśmy pomocnikami , bo byt towa- 
rzystwa nie obrażał bynajmnićj naszćj wiary , był 
wypływem dobrze pojętćj wolności , szanowaliśmy 
je jako towarzystwo , sami w różnych okoliczno- 
sciach, stowarzyszaliśmy się, ale zapewnie nie w 
innym celu , tylko , żeby z ludźmi dobranómi wię- 
ksze rzeczy przedsiębrać , skutecznićj massie 'usłu- 
żyć i wrócić ją na stanowisko , na któróm ona przez 


zuchwałećj uzurpacyi , do dyktatury , która mo 
odpowiedzieć zapaleniu mvzgów , ale nie nabyk 
legalności , bo nie miała za sobą siły ni moralnej $ 
materialnej. Dyktatura wśród missyi propago wa” 
była najwyższym nierozumem , pretensya do pF 
wodzenia , odnawiała przywileje , które Emigra 
głośno była potępiła w przekonaniu, że takow! 
czy to je posiada arystokracya , czy demokracj?! 
zawsze do jednego prowadzą celu , zawsze są ug, 
bne. Z dzieci Narodu przez swój początek , z dz! 
ludu przez swoją wiarę, popisowi demokraci, pr 
szli na protektorów , opiekunów ; to nowe ich sb 
nowisko , zmieniając ich położenie względem E! 
graeyi , nie mogło trafić do naszego przekonani*! 
i nie przyjęliśmy roli spokojnych obserwatorów: 
jakto wielu zrobiło — widzieliśmy złe, i złe walcz 
śmy otwarcie. W owych czasach, pojawiła się P 
myśl zjednoczenia, myśl wcale  nieuderzaj pr 
swoją wielkością, niezdolna od razu położyć ti 
przywyknieniu do bezrządu i anarchyi jedny% 
do spokojnego wegetowania drugich ; przylękńy 
śmy przecież do niej , od pierwszej chwili daliś? 
Jej poparcie mową i pismem , bo obiecywała naj 
chociaż w odległej przyszłości , założenie jedno p 
demokratycznéj Emigracyi , żywego i dotykaln® r, 
wyobrażenia Polski. Zjednoczenie — to nie 
gracya — przybraniem nowego nazwiska odana 
poddział, do tylu znanych partyi dodaje je3 f 
jedną , ale tę nad nićmi ma wyższość , że łąc24® 4 
i węzłem zasad spajając , wiedzie do pewnego» ali 
łożonego punktu. Szczupły orszak leniwo wzraś” i, | 
dzieło szło oporem „ przeciwności przecież na$ "I 
ustraszyły, do usiłności braci mięszaliśmy NA” sg 


bo nam na dobrćj woli do służenia dobrćj spraw” 
i 


nigdy niezbywało. , M 
Otoż krótki rys naszego życia obywatelskief” o 
Emigracyi. Przed rokiem materialne środki do?" 4, 
liły peryodyczną publikacyą przedsięwziąść » ik żę 
znaczonych odstępach do rodaków się odzywa 
i nieszczędziliśmy mozołów ; mało troskliwi €% ay 
lub ów wyraz , ta lub owa myśl , podoba Sie "i 
telnikowi , bez wahania , sądowi publicznem» poł 
dawaliśmy nasze przekonanie. Rzeczpospolita an 
ska czysto demokratyczna była naszym Cê 
Kmiyracya środkiem najrychlej prowadzący go 
niego: prawiliśmy rodakom o Polsce i zasadać uj, 
jazbawić mają -— wsród partyi demokratyc” pg | 


Polski i Emigracyi działała arystokracya „i patyo 
miast rzuciliśmy na nią klątwę — na Emi o 
złośliwie miotało się Towarzystwo Demokratit if 
przez dziki system odrębnego działania, i staw odat 
je pod pręgierz opinii — zatrzymywało się o 
czenie , i upominaliśmy zaniedbujących stę » _ y 
liśmy do porządku na niesfornych, karcili5m lit 
chrzycieli i intrygantów. Tak postępując, CA 

śmy powiązać przeszłe życie obywatelskie Z "4 
niejszómi powinnościami piszących ? — W. go” 
biegu służenia sprawie narodowćj , daliżeśnei r 
wody czystej wiary , loiki , tożsamości myśli woj 
liwości ? Do publiczności należy sąd — my 5P 
nie nań czekamy, merr oyi! 
Na tém aożeby wypadło zakończyć , 3/0 wid 
god” 


szukaliśmy Emigracyi przez zjednoczenie. Na 


— 


nicy nasi mają w ręku ostatnie numóra ; 
widzą rozwijanie myśli o Sejmie Emigrat 
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mają i 
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„ma wyrazić swoją opinią , skarży 
ących Zjednoczenie, wyrzuca prze- 
„_. VO uroczystym zobowiązaniom i gubi się 
nara zeniach o pażykebtcjadh , na które przecież 
Praw SIĘ , bo ma obowiązek każdemu powiedzieć 
cyjngj zimy w pomoc Kommissyi korresponden- 

brak odwagi wyrażenia się otwarcie , wy- 
Amy uznaniem, że pocisk przeciw nam wy- 
Eracyi Ja Przyjmujemy go od urzędników Emi- 
stkię ; dednoczonej — przyjmujemy zgóry wszy- 
NA nas ne , jakie w przyszłości skądkołwiek spaść 
Mozołó BA „ bo myśl przez nas podniesiona warta 
nie qąy > A dla uniknienia takowych pewnie jéj 

odbiegniem. 

Pobudi Bruxelska zawsze wiedziona szlachetnémi 
Spraw ami, zawsze troskliwa o bezpieczeństwo 
Brac „Y Narodowej , rozważyła dzisiejszy stan Emi- 
tye `" Z boleścią widziała w niéj indywidua , par- 
tyła % Między nićmi chaos i zamięszanie — rozwa- 
w a oliczności zewnętrzne mogące sprowadzić 
Gy Wypadki, wpośród których Polakom nic- 
obm e pozostać nie będzie wolno. Na wielkie złe 
mier, ająac wielkie lekarstwo, według swoich chęci 
Brayan, a chęci Emigracyi , w rozumieniu , że czas 
Wyżna, ł stanąć okazale na widowni politycznćj , 
né; "Czyłą komissyą do zbadania opinii publicz- 
Sana; ZY przysposobiona do uroczystej manifestacyi. 
tara łonkowie Gminy, występując przeciwko 
U Sejmowi, myśl jéj rozprowadziliśmy w na- 
tyz olumnach — daliśmy jej najobszerniejsze 
Qzęq; Tolenie, Zdradziliżeśmy tym sposobem Zjedno- 
©? ządaliżeśmy kłamstwo naszćj przeszłości , 
zmienili nasze względem niego usposobienia ? 
Moze sadzi Kommissya korrespondencyjna, tak 
Bart, SAdzić sto i dwieście innych, którzy do ducha 
łąk Przyzwyczajeni , nie umieją wyjść z ciasnego 
Cog >u i podniesć mysli do należnej wysokosci. 
i à nas „ bolejemy nad płytkoscią pojęć — prze- 
, sClami się nie zrażamy. Zjednoczenie było dla 


Tak 


it qp; P'erworodny : ustawa jego zła czy dobra , 
tt, etem kommissyi zatwierdzonóm przez kilku- 


bę owej daty liczba się zdwoiła , nowo przy- 
haja Obywatelmi równėmi wszystkim innym , 
Ran, 7e pojecia i takowe w życie wprowadzić 
Wystą \ “edni już z nićmi, jakkolwiek niezgrabnie, 
Oo Pili; drudzy gotują się zatrudnić Komitet. 
Yin Pocznie ? zastąpi Kommissyą korresponden- 


pie dzie publikował okolniki Zjednoczenia , 
ter,. 12 z partyami i wsród nich drobniał, Oh 
w. Me tąkjćj reprezentacyi wymaga sprawa na- 
` amina Bruxelska ważność jćj pojęła i my 
zumu usłuchalismy. Wolno innym bawić 
Upim le rzeczy, niechże nam wolno będzie 
(aby Emi wielkim. Być może , że jeszcze nie czas , 
Wdy . „STACya obeszła się bez protektorów i opie- 
Bay da może, że zasady demokratyczne ucier- 
pali ; W tali” oni nad nićmi po ojcowsku nie czu- 
ję Te; m im razie, niechże jeszcze bierze od nich 
ufać dalecy od wysokich ołtarzy , będziemy 
d Czene „ującćj się choćby przez toż samo Zje- 
| ję siec łą  zyjać i ustawicznie przypominać , że 
» jak g;  Zmarnotrawiła , a te dziesięć lat nami 

ę spodziewamy , dobrze ciążą. 


GMINA AGEN 


DO 


EMIGRACYI POLSKIEI. 


Wyczytałiśmy w numerze 23% Orła Białego, że 
Gmina Bruxelska ma zamiar zatrudnić się utworze- 
niem reprezentacyi Emigracyjnej. Myśl tę zbawien- 
ną całkowicie podzielamy , mamy bowiem nieza- 
chwiane przekonanie że Emigracya wtenczas do- 
piero otrzyma jedność polityczną i możność działa- 
nia gdy władzę prawodawczą , jak wszystkie wolne 
narody, na kikadziesiąt osób przeleje : Komitet 
jest rządem ; oparliśmy go na wszechwładztwie lu- 
du , zrobmyż je więc podobném do wykonania , 
inaczej bowiem budowa nasza polityczna oparta na 
czczym wyrazie nie będzie miała żadnćj podstawy. 
Wzywamy zatem Gminę Bruxelską aby jak najspie- 
sznićj działania swoje rozpoczęła, emigracyą zaś 
aby zbawienny wniosek tej Gminy poparła i wy- 
prowadziła raz na zawsze z gorszącego bezrządu. 

Mówią wprawdzie przeciwnicy reprezeniacyi że 
Emigracya nie jest narodem, że zatćm niepowinna 
inie może rządzić się jak narody ; że każdy emi- 
grant sam przez się wykonywać powinien władzę 
prawodawczą , i każda opinija swoją wywieszać 
chorągiew , czyli , co na jedno wyniesie , że prze- 
znaczeniem emigracyi jest Anarchya. Czy słyszycie? 
przeznaczeniem naszóm jest Anarchya. Go za blu- 
źnierstwo ! wy co schniecie na wygnaniu, czy wie- 
cie dla kogo powolną śmiercią konacie ? dla Anar- 
chyi; wy co wyciągacie z kraju opuchłe i pokale- 
czone od kajdan ręce, pocieszcie się : mamy dla wy- 
walczenia waszej. wolności „Anarchyą ; wy co na 
powrocie naszym gruntujecie przeobrażenie towa- 
rzyskie Polski, bądźcie dobrej myśli, przynie- 
siemy wam Anarchyą. Z boleścią i wstydem przy: 
chodzi nam na podobne odpowiadać wszetecz- 
ności. Doswiadczenie nauczyło nas że wykona- 
nie władzy prawodawczej przez wszystkich jest 
materyalnie niepodobne , a zatém żadnego miejsca 
w polityce naszej mieć nie powinno. Lecz dla czego 
emigracya nie może rządzić się jak naród ? czyliż 
gałązka nie ma tych samych przymiotów co całe 
drzewo ? To po powrócie do kraju dla całćj Polski 
kilka set ludzi wystarczy a dziś dla nas kilka tysięcy 
koniecznie potrzeba. Czyliż żywność wystarczająca 
dla dwódziestu milionów nie może nakarmić kilku 
tysięcy? Zaiste niemożna już dałćj bezrozumu po- 
sunąć. 

Inni znowu utrzymują że reprezentacya emigra- 
cyjna jest niepotrzebną , gdyż mamy reprezentacyą 
narodową. Reprezentacya wybrana z części nie wy- 
obrażała i nie może wyobrażać całćj Polski, wybra- 
nana lat sześć, żyć już przestała , zatracająca po- 
wstanie Listopadowe straciła prawo do zaufania , 
wybrana pod wpływem rządu moskiewskiego i o- 
głaszająca Rzecz-pospolitą Polską za monarchyą 
konstytucyjną , nie jest narodową. Nie ma więc re- 
prezentacyi narodowćj; gdyby więc ludzie jacy 
chcieli ją sobie przywłaszczyć, nieprawość tego po- 
stępowania wszelkiómi sposobami scigać będziemy. 

Jedna dzis tylko reprezentacya emigracyjna jest 
podobną do wykonania, rzeczywistą, odpowiednią 
postępowi i duchowi czasu. Wszyscy jestesmy ró- 
wni ; kto kraj swój kocha i godzien mu służyć, tego 
niepowinna wcale przestraszać republikanska zasa- 
da równości , gdyż może być pewny że znajdą się 
wyborcy którzy potrafią ocenić poczciwosć i zdol- 
nosći bez względu na to czy kto był jasnie wielmo- 
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¿nym posłem, czy obywatelem demokratą , czy też 
wyznawcą zasad społecznych. 


Przyjęto jednomyślnie na ogólnem zgromadzeniu 
dnia 8 listopada 1840 r. 
Braterstwo i pozdrowienie, 
Prezydujący z kolei , 
Adolf Meyzner. 
Sekretarz Jg. Kossowski. 
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Jest to w naturze wszelkich popularnych przedsię- 
wzięć, iż drogi jakie lud dla postępui ulepszenia no- 
wych instytucyi toruje, długiego wymagają czasu, tru- 
dne przebiegać muszą koleje, nim sprawę na ślad wła- 
ściwy i do pożądanego celu skierować zdołają. Emi. 
gracya cząstka rozszarpanego i uciśnionego narodu, 
unosząc w obce kraje wolność i ojczyste swobody, 
w dziesięcioletnich zabiegach i usiłowaniach miała czas 
przekonać się, ile przyjęta missya niepodległości i ogól- 
nego wyswobodzenia okupioną została trudem i prze- 
ciwnościami. Rzut oka na przeszłość, na ubieżoną dro- 
ge, w każdym tułactwa kroku nie jest bez pożytku — 
w ścisłym oszacowaniu daje wyraźny rachunek strat 
i zysków, korzyści i niedostatków jakieczynności rze- 
czy pospolitej podnosiły lub krzyżowały. Każdy z ro- 
daków szczery wyznawca demokratycznej wiary , 
przejrzy łatwo jak długiej i wytrwałćj pracy wymagały 
proste i jasne zasady, nim weszły w ogólne przekona- 
nieiuznanćmi zostały za podstawę bytu i wyzwolenia 
narodu. A ktokolwiek rozważy długą kolej walk i oporu 
przeciw intrygom i gmatwanin arystokracyi , kto zapa- 
miętał kolejne napaści iwdzierstwa rozmaitych kast i 
korporacii na niepewną lecz czystą dążność emigracyj- 
nego ludu ku urządzeniu się nakorzyść ojczystej spra- 
wy ; ten łatwo przyzna iż stan obecny tułactwa liczbą i 
przekonaniem poważny , ma wielkie jeszcze do złama- 
mania przeszkody , ztąd obowiązek połączonej i sta- 
nowczćj decyzyi dla zapewnienia tryumfu prawdzie i 
zasadom. 

Rachując lata wyznajemy iż dotychczasowy postęp 
tułactwa nie jest odpowiednim missii i obowiązkom 
jakie Ojczyzna emigracii powierzyła. Czynimy częste 
i surowe wyrzuty partyomistronnictwom ; upominamy 
jedne o niepojęcie narodowego interesu i przeznacze- 
nia, oskarżamy drugie o nieczynność lub brak gorli- 
wości w dzieleniu tutackich obowiązków. Częstokroć 
znękani trudnością usiłowań odwołujemy się do kraju, 
w jego potędze i siłach upatrujemy jedyny środek wy- 
zwolenia i padzieję towarzyskiej przemiany, — Podobne 
symptomata niezaprzeczonym są śladem zwątpienia 
i bezsilności. Dają przekonanieiż emigracya podzielona 
na stronnictwa, w stronnictwach na odrębne Stowa- 
rzyszenia, nie ma właściwej jedności, skupienia i rzadu 
kierującego obowiązkami tułactwa , ztąd więc właści- 
wej energii imęztwa, 

„ Zgadzamy się iż emigracya jest wypływem czystego 
i niezaprzeczonego patryotyzmu, iż w składzie swoim 
obejmuje najoświeceńszą część narodu, iż w swej wię- 
kszości wyobraża najrzetelniej pojęty interes ludu pol- 
skiego. Pochlebne to zapewne przekonanie, w cześc) za- 
pewne zasłużone — zapytujemy jednak tejże emigracyi, 
czyli patryotycznej ,oświeconej i szczycącćj się demokra- 
tycznćmi cnotami, godzi się dotąd zostawać bez rządu 
dla siebie, bez reprezentacii dla własnych życzeńibez- 
pieczeństwa Narodu. Mamy zapewne w tułactwie króla 
z liczym pocztem dworzan i służalców, lecz króla bez 
łaski Bożej i wiadomości ludu; mamy w emigracii Sejm 
nazywający się polskim , początkiem jednak swojm 
R ĄŚCY moskiewskich rządów, w dzisiejszym zaś 
składzie przedstawiający obraz zgrzybiałej niemocy, 

rzy dziwacznej pretensii rządzenia ojczystą sprawą. 
Widzimy wreszcie tułactwo przejęte szczerą miłością 
Ojczyzny, zrywające się stale i gorliwie do zapewnie- 
nia praw 1 swobód ludu polskiego; tułactwo zapowia- 
dające myśl najob | 0 wyzwolenia Narodu , 
wśród najokazalszych teorii przemiany towarzyskiej, 
niezdolne jednak wybrnąć z trapiącego nieładu i prze- 


rażającego widoku anarchii i wewnętrznych nieporo- | Faubourg dę Namur d Bruzelles. Listy niefran 
| nie są przyjmowane. 


zumień. 
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Nie na taki zaprawdę koniec powalona Ojezyznć 
przekazała tułactwu obronę praw i niepodległości 0%“ 
rodu. Poważna missya zasługiwała też na obszernie. 
sze poświęcenia, na szczere wyrzeczenie się przesad0* 
i miłości własnej. Po dziesięciu leciech smutnego 49 
świadczenia czasby przekonać się 1 skrzywione tuá 
ctwa przeznaczenie na właściwą sprowadzić drogi: 
Emięracya przyjęła prawo reprezentowania pogrąio 
nego w ucisku narodu. Prawo to służy jej bez zaprź 
czenia i w najobszerniejszćj rozciągłości. Opatrznó 
w każdej epoce narodowćj niedoli wspierała usiłow” 
nia wiernych synów Ojczyzny, gorliwym dodawała mt, 
ztwai otuchy. Za jej sprawą Konfederaci Barscy: 
obrońce wiary pod PT ilegije polskie z frat 
cuzami, i młodzież litewska z koronną, i Zaliwski A 
warzyszami spełnili właściwe przeznaczenie , kry 
hojnie rozlaną okupowali wiarę w nieprzedawnićj 
narodu swobody i prawa. Lud polski wierzy w opić 
Opatrzności, ufa w tułactwo nieodrodne od cnót ojo ai 
i dziadów, w nićm pokładając wszelkie wyzwolć 
nadzicje, tęsknie wyczekuje nagrody w ucisku 1M 
gnębieniu. y p. 

Ćzy położenie obecne emigracii odpowiada nadzieji 
i stusznemu wyczekiwaniu Narodu, zostawujemy y 
najobojętniejszym nawet z braci naszej, odgadul ge 
naprzód odpowiedź. Do rodaków wyznawców def je 
kratycznej wiary przenosimy surowe wyrzuty, ŚCI$ 
sze zapytanie, za co. dziesięcioletnia czynność 0% ,, 
wyzwolenia ludu Polskiego nie przynosi dotad zap, 
wiedzianych owoców; — czemu w obecnych 0 si / 
cznościach gorliwość dla sprawy nie zrywa się doł 
nowczego działania i w sromotnych nieporozu”” 
niach marnieje ? k Tj 

Pora zaiste pomyślną do zapytania , gdy gmina BN, 
xelska wywoluje żywotną kwestyę reprezentacii if 
dowej, gdy nadchodząca rocznica ojczystego powsta”, 
gromadzi wspóibraci i przypomnieniem usposobia W”, 
sły do troskliwego wejrzenia w narodową przyszowyje 
Korzystajcie rodacy z uroczystej okoliczności , ki 46 
cie myśl waszą i prowadźcie ją na drogę postępu P 
działanie. W usiłowaniach demokratycznych jest, 
zostawiony, czas konieczny do utwierdzenia po. 


wyobraźni. Lecz myśl bez czynu nie wałczy , weie ny 
tylko idea przynosi korzyść i żwycięztwo. Zwolen | 
| 
| 


praw ludu i rzeczypospolitćy , walczyliśmy długo © kgź 
jęcia i zasady. — Sprawa ludu polskiego weszić mie 
w serce narodu i zamieniła się w prawo. Czeka JE” gyr 
rządu i reprezentacii; kierowana przez tułactWO> gg. 
łactwu powierza radę i przedwstępne prawodaw 

Zgromadzeni dla uczczenia obchodu narodo 


pojęciem niezgodny, powołajcie tułactwo do aniei? 
hwa 


naglą i wymagają stanowczego i pewnego działanie 46 


terstwo nasze i równość uległyby zgubnym zare gi” 
noś” 
i ludu polskiego nadzieje. A 
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RA 
Pismo Orzeł Biały rozpoczyna z niniejszy” dol 
rem rok drugi, kwartał piąty — wychodzi, J ige sej 
sześć numerów na kwartał, dwa na mies jA 
jest : w każdych 15" dniach, numer jeden w al: j 
nieoznaczonych. Cena franków dwa na kWa. tyści, 
numerata przyjmuje się : w Brucelli, w admini 
pisma rue Lóopold n92 Faubourg de Namur. 
ryżu w Księgarni polskiej rue de Marais 
n? 17.— W Poitiers w Kommissyi korrespon 
W Agenu Józefa Wien. — W Tuluzie u Stempov, Y 
rue13 Vents no 8.—W Londynie w drukarni Mi 
go Stanisława 1. New Street, Vincent Squa t 
Twornickiego Andrzeja 11. Little Drumont Oy 
Euston Square. — W Edinburgu u J abłońskiego eg 
Merchiston Castle. — Wszelkie listy i pakiety old g 
wane być maja franco a MrSarmata rue Ltopi ow? 
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